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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ  
NIEDZIELNY» i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień:. i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Jana Kapist.
Jutro: Rafała Arch.
Pojutrze: Kryspina M.

Oj ców  mowy,  Oj ców w i a r y  

B r o ń my  zgodn i e :  młody,  stary.

Niech będzle pochwalony Jezus Chrystus !
Fałsze Krzyżackie a prawda dziejowa.

P o d  p o w y ż s z e m  tytułem pisze „Goniec 
Wielkopolski« co następuje:

Wspominaliśmy o fałszowaniu historyi 
przez Mężów „bezstronnych“, to jest przez 
nieuprzedzonych rzekomo historyków niemie­
ckich wpajających w młodzież naszą 
kształcącą się po zakładach naukowych nie­
mieckich, niechęć do wszystkiego, co polskie.

Dziś zamierzamy pomówić o przekręca­
niu faktów przez hakatystów, spekulujących 
na systematyczne ogłupianie mas ludowych 
polskich i społeczeństwa niemieckiego, nie ma­
jącego pojęcia o historyi naszej. Nie czynimy 
tego oczywiście ze względu na społeczeństwo 
niemieckie, bo otwierać Niemcom oczy na 
rzeczywisty stan rzeczy, to praca co najmniej 
zbyteczna.  

Wśród nas zaś dzięki Bogu na takie 
plewy, jakiemi są często potwornie bez­
wstydne fałszerstwa niektórych polakożerców 
bodaj się jeszcze kto złapie. Owszem opie­
rając się na doświadczeniu, śmiało powiedzieć 
możemy, że nic pewnie tak nie zachęca do 
wnikania w dzieje ojczyste, jak właśnie czy­
tywanie fałszów historycznych, podawanych 
przez pisma i broszury hakatystyczne, nic 
pewnie tak nie budzi ducha narodowego, 
jak naoczne przekonywanie się o miłości jaką 
do nas żywią hakatyści.

Pierwszeństwo pod tym względem ma 
wśród pism polakożerczych Ostmark, organ 
Związku hakatystów, miesięcznik, który każ-  
dy Polak chociaż trochę znać powinien. Arty-  
kuły „Ostmarki“ pisane są poczęści rzeczowo,  
choć zawsze tchną nieprzejednaną nienawiścią 
do Polaków, po części zaś tak są zmajstro­
wane, że wystarczy przeczytać jeden, aby 
z oziębłego stać się gorącym patryotą.

Czego tam nie piszą : Że ziemie polskie 
są od wieków niemieckiemi, to twierdzenie 
jest dla hakatystów fraszką.

Niemcy przedstawiani są oczywiście zaw­
sze jako ludzie potulni, poczciwi, z najlep­
szymi przymiotami ; Polscy zaś w najlep­
szym razie jako szajka wytrwałych i dobrze 
zorganizowanych łajdaków.

Znane są np. okrucieństwa Krzyżaków 
popełniane na Prusakach, Litwinach i Po­
lakach, którzy zamieszkiwali kraje przez 
nich zajęte, ale cóż to wszystko znaczy ! 
»Ostmarka» mimo tego napisała w jednym 
z tegorocznych numerów, że dzisiejsze Prusy 
Wschodnie i Zachodnie trzymane były przy 
Polsce »bezwzględną przemocą« ! (durch 
rücksichtslosen Zwang)!!!

Ano dobrze ! Rozejrzymy się nieco w 
historyi, aby się przekonać jak to się rzecz 
miała z ową bezwzględną przemocą, trzy­
mając się, dla uniknienia zarzutu stronni­
czości, o ile się da tylko, historyków nie­
mieckich.

Otóż w początku bieżącego tysiąclecia 
mieszkały nad morzem bałtyckiem szczepy 
słowiańskie, które niektórzy historycy 
wręcz Polakami nazywają. Książęta nad­
bałtyccy byli na przemian niezależnymi 
samowładcami lub też znajdowali się pod 
zwierzchnictwem Polski; w końcu przeko­
nawszy się, jak wielkie grozi im ze strony 
Niemców niebezpieczeństwo, połączyli się 
definitywnie z P olską. 

Najniebezpieczniejszym wrogiem nad- 
bałtyczan stali się Krzyżacy, k tórzy zdra­
dą i podstępem zagarniali jednę cześć 
krain tych po drugiej.

Było to w początku czternastego sto- 
lecia, kiedy Brandenburzy najechali k raj, 
a kasztelan zamku gdańskiego, nie mogąc 
się własnemi siłami najezdnikom obronić, 
zwrócił się do Krzyżaków z prośbą o po­
moc. Mnisi zjawili się natychmiast i z ich 
pomocą udało się Polakom napad branden­
burski odeprzeć. Ale sprzymierzeniec stał się 
niebezpieczniejszym od najezdnika. Za­
mek gdański obsadzono bowiem do poło- 
wy Krzyżakami, którzy pewnego dnia napa­
dli znienacka na Polaków i z zamku ich 
wyparli. Miasto Gdańsk jednak zamknęło 
bramy przed wrogiem.

Wkrótce atoli zajęli Krzyżacy i miasto, 
s tało się to w roku 1308 w sam dzień św 
Dominika, w którym to dniu odbywał się 
w Gdańsku rokrocznie słynny naówczas 
jarmark.

Przy pomocy kilku Niemców, obywa­
teli gdańskich, którzy z d r a d n i e  otwo­
rzyli im bramy, wtargnęli ci rycerze „chrze- 
sciańscy“ do miasta i wyprawili rzeź strasz­
liwą! 10000, wyraźnie dziesięć tysięcy Ka­
szubów zginęło z rąk krzyżackich. Nigdy 
żaden wróg nie utoczył tyle krwi polskiej, 
mówi Kromer, ile jej wówczas wylali Krzy­
żacy pod dowództwem Henryka von Plotzke.

 Z Gdańska udał się Henryk do Tcze- 
wa, jak pisze Jerzy Weber, i wkrótce z 
wież tego miasta powiewała również cho- 

rą g ie w  zakonu. Obronne Swiecie dostało 
się przez zdradę w ręce krzyżackie

Zdradnemi intrygami i krwawą prze- 
mocą (mit treulosen Ränken und blutiger 
Härte) zdobył zakon kraj. Od króla pol­
skiego zażądano za Gdańsk takiego okupu, 
jakiego dać nie był w stanie. Aby mieć 
pozory prawnego posiadania, zapłacili 
Krzyżacy margrabiemu brandenburskiemu 
za zrzeczenie się pretensyi do kraju.
W ten sposób powstała tu nowa ziemia 
zakonu niemieckiego, a w miejscu sło­
wiańskiego zamku książęcego wzniósł się 
zamek krzyżacki, ale z gniewem i groźbą

Z pola walki w Afryce.
Burowie rozwijają dotąd wielką czynność 

w wojnie podjazdowej, dając się we znaki 
Anglikom na wszystkich punktach teatru wo­
jennego. Przedstawiciel Burów, poseł dr. Leyds 
bawiący w tej chwili w Hamburgu, wątpi 
sam o pomyślnem ukończeniu sprawy bur­
skiej, dodał wszakże w rozmowie z pewnym 

   korespondentem, że rodacy jego będą dalej 
wojnę prowadzili, mając ufność, że święta ich 
sprawa odniesie w końcu tryumf. Dr. Leyds 
dodał i to, że krzywdę wyrządzają Anglicy 
prezydentowi Krügerowi, głosząc, że ucieka 
on z ojczyzny, wyjazd bowiem jego do Euro­
py uchwaliła Rada ludowa już w czerwcu 
r. b.

Co tam słychać w świecie ?

patrzał król polski na tę nieuczciwość  
(„unredliches Spiel"). 

Tak to szerzono „kulturę“ niemiecką 
w ziemiach polskich według opisu Niemca. 

(Dokończenie nastąpi).

Wojna w Chinach.
Hrabia Waldersee przybył wreszcie do 

Pekinu w środę. Stanął on fcwięc tam, zkąd 
pokój ma być zawarty pomiędzy Chinami 
i mocarstwami, a przedewszystkiem zkąd ma 
jednolitą akeyą wojenną zmusić Chiny do 
Przyj§cia takich warunków pokoju, jakie im 
raocar&twa podyktują. Telegram, donoszący 
o przybyciu hr. Waldersee’a do stolicy 
chinsKiej, donosi także, że hr. Waldersee zo"- 
stał przyjęty z wielkiemi honorami wojsko- 
wemi. Oddziały wojsk związkowych towa­
rzyszyły mu do pałacu cesarskiego. W naj­
bliższym czasie całe ciało dyplomatyczne 
zgromadzone będzie w Pekinie i wtenczas 
dopiero rozpoczną się na dobre rokowania 
pokojowe.

N ie m c y . W zdrowiu cesarzowej Fry- 
derykowej miało nastąpić nieco polepszenie, 
chociaż jest bardzo słaba. Nie ma jej je­
dnakże zagrażać niebezpieczeństwo życia. Ce­
sarzowa ma wielce troskliwą opiekę“

Król saski Albert już od dłuższego 
czasu choruje, czasami tylko jest mu lepiej, 
to znów zdrowie się pogarsza. Teraz znów 
donoszą, że zdrowie króla się pogorszyło i 
musiał przez kilka, dni leżeć w łóżku. Ma 
bardzo dotkliwe boleści i siły go już też nie- 
co opuściły. Jednakże, jak telegrafują, wczo­
raj nieco lepiej mu się zrobiło, chociaż król 
często dostaje napadów omdlenia i krew pły­
nie mu nosem i ustami. Król podobno za­
żądał księdza.

— W wyprawie chińskiej Niemcy szcze- 
ścia nie mają. Wiadomo, co nastąpiło po o- 
wych mowach, wiwatach i okrzykach, wzno­
szonych na cześć hr. Waldersee. Teraz 
Waldersee znajduje się w Chinach i pier- 
wszem jego wielkiem dziełem miało być zdo­
bycie miasta Paotingfu. Wydał już potrze­
bne rozkazy i wyprawa wyruszyła, aby bokse­
rów tamże się znajdujących pokarać i miasto 
wziąść szturmem, gdyby bokserzy opór sta­
wiali. Tymczasem dochodzi dziś wiadomość 
że wyprawa nie powiodła się o tyle, że już 
przed tem mały oddział francuzki, liczący 
400 żołnierzy, zajął miasto i to bez walki i 
krwi rozlewu. Władze chińskie nie stawiały 
żadnego oporu i miasto bez wszystkiego wy- 
dały. Ponieważ Chińczycy już dawniej wie­
dzieli, że wojska cudzoziemców gotują się z 
wyprawą na Paotingfu, więc pozabierali wszy- 
stkie kosztowności i w ogóle wszystko, co 
tylko zabrać mogli, i pociągnęli ku granicy 
Honan. Miasto było prawi e zupełnie opuszczo­
ne, gdy oddział wojska francuzkiego je zaj­
mował. Wiadomość tę podwierdzają tak gaze­
ty amerykańskie, jak angielskie. Dzienniki 
niemieckie nie bardzo zadowolone z takiego 
obrotu rzeczy. Wydać u nich tajony gniew. 
Wolałyby, gdyby bokserzy stawili opór i zo­
stali pokonani, bo wtedy znów byłyby okrzy­
ki i wiwaty na czość hr. Waldersee i woła­
noby  że wyprawa pod naczelną komendą 
niemieckiego feldmarszałka dokonała sprawie­
dliwej zemsty na bokserach.

Właściwy powód zamordowania Ket- 
telera. O powodach zamordowania ambasado­
ra niemieckiego w Pekinie obiegały najrozma­
itsze, sprzeczne z sobą, wersye. Obecnie po­
twierdza niemiecki tłómacz w Pekinie Cordes 
że właściwym powodem było wkroczenie

Gazeta Olsztyńska.
 Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 

wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. L is ty  a d r e s o w a ć .  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 

 się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wsch. słońca 6 42 za. 4 52.
Jutro „ „ 6 44 „ 4 44
Pojutrze księ. ws. 5 21 za. we dnie.



mocarstw do Taku Oto, co oświadcza Cordes 
pekińskiemu korespondentowi „Timesa“: „Po 
południu dnia 19 czerwca posłał mnie baron 
Kette'er do tsungliamenu (chińskie minister- 

    stwo spraw zagranicznych), z poleceniem za­
żądania cofnięcia wojsk chińskich oddalonych 
bardzo blisko od naszego posterunku przy 

  zakładach elektrycznych. Sekretarz, który- 
mnie przyjął, a którego dobrze znałem, był 

  niezwykle rozdrażniony. Oświadczył mi że 
   ponieważ admirałowie zajęli forty Taku, stan 

rzeczy nagle się zmienił a wojska chińskiego 
nie będzie można nadal utrzymać w karno- 
ści. Bezpośrednio po tej odpowiedzi zawezwa- 
no reprezentantów mocarstw, aby w przecią­
gu 24 godzin opuścili Pekin. Wezwania tego 
nie usłuchali. Niebawem zamordowano baro- 

 na Kettelera.“
       -- Nowy kanclerz, Bernard Henryk Bü- 
      low, syn zmarłego sekretarza stanu, urodził 
     się 3 maja 1849 roku w Flottbeck w Holszty- 
    nie. Bernard Bülow wstąpił około 1870 roku 

do służby dyplomatycznej, był posłem w Bu­
kareszcie, a w 1894 roku został ambasado­
rem przy Kwirynale. Należy on do najzdol­
niejszych ludzi, jakich posiadają Niemcy, jest 
nadto bardzo pilnym pracownikiem i z zami­
łowaniem zajmuje się w wolnych chwilach 
literaturą, śledząc z upodobaniem wszystkie 
jej nowożytne objawy. Hr. Bülow jest oże­
niony z księżniczką Maryą Camporeale, Sy­
cylianką. W 1897 r. objął on po bar. Mar- 
schallu urząd sekretarza stanu w urzędzie 
spraw zagranicznych i był także członkiem 
ministerstwa pruskiego. W czerwcu zeszłego 
roku cesarz nadał mu tytuł hrabiego.

   — Rada miejska w Berlinie uchwaliła, 
jak wiadomo, w tym roku nie posyłać cesarzo­
wej adresu z życzeniami w dzień jej uro­
dzin. Z powodu tego ruszają się konserwatyści 
i gazety konserwatywne donoszą, że w tych 
dniach zostanie na publicznych słupach w 
Berlinie przybita odezwa, wzywająca obywa­
teli berlińskich, żeby podpisywali- adres z ży-

 

Ni by b i e d a ,  a n i e  b i e d a .
7) Powiastka włościańska.

 
(Ciąg dalszy.)

-- A cóż wam to, matko, czy choru­
jecie ?

— Oj choruję, choruję, moje dziecko, 
— rzekła wzdychając kobieta.

— No, i tak sami zostaliście bez ża­
dnej pomocy ?

— O j sama, sama, moje dziecko. Sta­
ry poszedł w pole do roboty, Józek po­
prowadził krowinę na jarmark, Halunia 
zaś poszła z innemi dziewuchami też na 
jarmark, a ja tu sama tak bieduję, nawet 
ni ma komu i w chałupinie oprzątnąć.

— I któż wam tu poradzi w potrze­
bie? — mówi Wojtek.

— Ha, cóż mam biedna począć! Mo­
że Halunia prędko wróci, b o  niewielki 
tam miała interes.

— No, to bywajcie mi zdrowi!
— Niech cię Matka Najświętsza pro­

wadzi.
Wojtek szedł przez wieś dalej, ale mu 

się jakoś gwizdać już nie chciało.
Poszedł do domostwa Batogów. Po­

słyszał tam pieśń ładną, nabożną. Wszedł 
dó sieni i przystanął na chwlę, a potem 
wszedł do izby.

W izbie czyściutko. Na środku sie­
działa kobieta już niemłoda, i masło robiła. 
Pod ścianą dwa łóżka z porządną pościelą, 
równiutko usłane, a nad niemi wisiały 
obrazy ś więtych, omajone świeżemi świer- 
kowemi gałązkami. Stoły i ławy czysto 
były umyte. Na szafie stały w porządku 

     czyste garnki, miski i łyżki. W kominie 
ogień był ugaszony i popiół umieciony. 
Jednem słowem, wszędzie był porządek, 
jak się należy.

Kobieta wyglądała zdrowo i czerstwo.
— Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus! — ozwał się Wojtek.

czeniami, który zostanie następnie cesarzowej 
wręczony w dzień jej urodzin.

— Znany jadłospis Komisyi kolonizacyj- 
nej, przepisujący, że dorosłego robotnika mo­
żna dobrze za 40 fen. na dzień wyżywić, sta­
ra się. usprawiedliwić ministeryalna „Berl. 
Corr.“ Napisała w tej sprawie dwułamowy 
artykuł, lecz nowego nic w nim nie podaje. 
Przyznaje tylko, że jadłospis Komisyi koloni- 
zacyjnej ułożony został istotnie podług prze­
pisów żywienia więźniów, »gdyż żywienie w 
zakładach karnych uregulowane jest podług 
zasad naukowych«. — Zasady naukowe swo­
ją drogą, a żywienie też swoją drogą. Prze­
cież robotnika wolnego pracującego w pocie 
czoła na kawałek chleba, nie można porów­
nywać z więźniami. Zresztą gdzież to owe 
„zasady naukowe“, które powiadają, że robot­
nika można za 40 fen. na dzień wyżywić.

Wiadomości kościelne.
W arm ińska dyecezya. Najprzew. ks. 

Biskup udzielił we czwartek ks. administra­
torowi Heller z Szczytna kanonicznej insty- 
tucyi na probostwo tamże.

Chełm ińska dyecezya. X. Leon 
Nelke, dawniej wikary w Ostrudzie, a przeby- 
wający w ostatnim czasie z pozwoleniem 
Władzy Duchownej w Berlinie dla odby- 
wania studyów, został mianowany wikarym 
tumskim w Pelplinie. — X. Otton Kunert, 
kanonik honorowy, dziekan i proboszcz z 
Grudziądza, X. prob. Dr. Ignacy Rosentreter 
z Gniewu i X. prob. Józef Semrau z Osia 
podjęli 15go b. m. pielgrzymkę do Rzymu.

R z y m . Towarzystwo rzymskie spraw kato­
lickich, które podjęło inicyatywę urządzenia 
uroczystości z powodu 50 rocznicy kardyna- 
latu, zaś 25 pontyfikatu Leona XIII, posta­
nowiło, że te uroczystości zostaną poprzedzone 
modlitwą, odmawianą na całym świecie. Oto 
jej brzmienie usankcyonowane przez władzę 
duchowną :

„O Panie ! Schyleni kornie przed Twoim

— Na wieki, - odrzekła kobieta 
wstając ze stołka.

— Samiście w domu ? — pyta się
Wojtek.

— A juzci że sama, bo Marynka zwi­
nęła się z robotą, wzięła trochś pietruszki 
i poszła na jarmark.

— A bodajże ją gęś kopnęła zadnią 
nogą! A tom się spóźnił! — rzekł Wojtek 
rozglądając się po izbie, bo aż miło było 
popatrzeć, tak wszędzie czyściutko i ła­
dnie. — Kiedy już poszła, to i ja pójdę, 
a może i dogonię jeszcze. Ostańcie z 
Bogiem !

— Niech Bóg prowadzi.
Wojtek szedł szparko, bo mu spieszno 

było dogonić dziewuchy. I tuż pod samym 
lasem dogonił bandę złożoną z dziewuch 
i chłopaków niedeżowskich. Były tam i 
Marynia Batogówna i Halunia Made­
jówna.

Halunia pięknie wystrojona w czerwo­
nej jak krew spódnicy, zapasce zielonej i 
obcisłym kaftaniku. Przy warkoczu uwiesi­
ła piękną wstęgę i okapiła się od słońca 
śliczną szalonową chustką. Chichotała cią­
giem i białe pokazywała zęby, a oczami 
zerkała to na jednego, to na drugiego 
chłopaka, często poprawiając chustkę pod 
brodą.

Wojtek powitał gromadkę, a dziewu­
chy spojrzały z upodobaniem na chłopaka
i poczerwieniały jak wiśnie. Widać, każda 
chciała się, podobać pięknemu kawale- 

  rowi. 
Marynia nie tak pięknie była ubrana, 

to też i chłopaki nie spoglądali tak często 
na nią, jak na Halunię.

— I ty idziesz na jarmark ? — spy­
tał Wojtek Haluni.

— A jużci, że idę, — odpowiedziała, — 
a cóż to, nie wolno mi pójść? Jakżeby 
tam beze mnie było ?

— O, pewnie, byłaby wielka dziura,
— ozwał się jeden z chłopaków.

— Ale mamunia w domu choruje,
— mówi znów Wojtek.

— E, to tak tylko sobie zwyczajnie, 

Boskim Majestatem błagamy Cię, byś raczył 
wysłuchać łaskawie modłów, które zano- 
simy za naszego czcigodnego Pasterza Le- 
ona XIII.

„Zechciej odnowić na cześć Jego ów 
cud, który sprawiłeś dla św. Piotra, kiedy 
anioł zerwał mu okowy w chwili, gdy wierni 
modlili się za niego.

„Namiestnik Chrystusowy jęczy dziś 
wśród ucisku wrogów. Broń Go, o Boże, 
zachowaj Go ku większej chwale Twojego 
świętego imienia i dla dobra całego kościoła 
katolickiego.

A iż jesteś szczodry w Swem miłosier- 
dziu, udziel Leonowi XIII tej łaski, aby 
przekroczył lata Piotrowe na tronie papie- 
skim, aby danem Mu było widzieć tryumf 
Kościoła nad pzzeciwnikami i powrót Synów 
zbłąkanych do ogólnej chrześciańskiej rodzi- 
ny. Amen.

Ta modlitwa, przetłomaczona na wszy- 
stkie języki, została przesłana wszystkim 
biskupom świata katolickiego z prośbą, aby 
kazali ją odmawiać swoim dyecezyanom 
pierwszy dzień Nowego Roku 1901 i w 
dwudziesty dzień miesiąca lutego, tj. w ro- 
cznicę wyniesienia na tron papieski Le- 
ona XIII.

W K r ó le s tw ie  P o ls k ie m  coraz 
bardziej daje się uczuć brak kapłanów ka- 
tolickich. Sprawa ta nie jest nowa, bo już 
w r. 1818 narzekano na brak kapłanów 
obecnie atoli jest daleko gorzej pod tym 
względem, niż było wtedy. Wówczas np. 
jak to widać z rubrycel dyecezalnych, 

dyecezyi sandomirskiej na 350,000 katolików 
było 300 bez mała księży, zajętych po pa- 
rafiach, nie mówiąc o zakonnikach, czyli, że 
jeden kapłan przypadał mniej więcej na 
1150 dusz; obecnie w tejże dyecezyi na 
750.000 katolików jest księży świeckich 277, 
zakonników 3, razem 280. Gdy z tej liczby 
odejmiemy profesorów seminaryum, urzę- 
dników konsystorza, prefektów szkół, kapła-

jak to starzyzna, — odrzekła lekkomyśl­
nie Halunia.

— No i co tam będziesz kapowała, 
Halunio? - pyta Wojtek.

- -  Muszę kupić sobie wstęgę, bo pój- 
dę na odpust do Łabuń.

— A przecież i tak masz ich do licha, 
i wszystkie gdyby tęcze jakie.

I to mówiąc szczypał końce wstążek.
— E, gadałbyś sobie! Toć już stare!

-  odpowiedziała Halunia, twarz krzywiąc.
Wojtek już nic na to nie odpowiedział, 

bo mu się jakoś niemiło zrobiło. Szedł so-  
bie tylko obok niej i czasem spoglądał na 
jej ładną buzię.

Inni gwarzyli wesoło.
 * * *

Nareszcie doszli do samego miasta 
Jarczowa. W mieście był ruch nielada. Ży­
dzi przychwalają swój towar, każdy cią­
gnie do siebie i pyta :

— Ny, co kupujecie ?
Tam pod dużym domem przy szosie 

gra katarynka ogniście, ściągając ciemnych 
do ciągnięcia losów. Tuż obok katarynki 
jakieś żydki grają w łańcuszki, a pomię­
dzy tłumem ludu różni oszuści i złodzieje  
czyhają na zdobycz. Tam znów szewcy 
się kłócą o miejsce; a obok szewców dzia­
dy modlą się lub śpiewają głośno jeden 
przez drugiego, drudzy zaś wtórują im 
na lirach i harmoniach. Jarmark był nie­
lada. Ryk bydła, bek owiec, kwik świń,, 
rżenie koni mięszało się ze sobą. A tu ja­
kiś żyd przywiązał buhaja do tyłu wozu, 
aby nie bódł, i ciągnie go poszturchując 
konia. Byk mrucząc przeraźliwie miota 
wozem na wszystkie strony, a ludzie po- 
dziwiają przemyślność żyda.

Nasza kompanijka umówiła się, gdzie 
się mają schodzić, aby razem powracać 
do domu, i rozeszli się każdy w swoją 
stronę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



nów wiekowych, schorowanych i niezdolnych 
do pracy, pozostanie najwyżej 260 księży na 

750 000 wiernych, czyli jeden kapłan jest 
zmuszony obsługiwać z górą 3100 wiernych ! 
Praca nad taką liczbą dusz, jeżeli nie ma 
być mechanicznem tylko spychaniem, jak to 
mówią, obowiązków, już prawie przechodzi 
siły jednego zdrowego i młodego księdza. 
Na razie zaś nie ma widoków, iżby sto-
sunki te rychło zmieniły sie na lepsze.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c i e  d z ie c i  w a -  
s z e  c z y t a ć  i p i s a ć  p o  p o ls k u !

Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O l s z ty n, 22 października 1900.

- Z izby karnej, 18 października. 
Mistrz mularski i ciesielski August Drews z 
Ostrudy skazany został za oszustwo na 600 
marek kary lub 60 dni więzienia. Oskarżony 
był dawniej przewodniczącym w cechu 
(warku) mularzy i cieśli, który się później 
rozwiązał. Drews miał jednak pieczęć cechu 
u siebie i wystawiał świadectwa z nauki dla 
czeladników, nie przekonawszy się o ich 
zdolności, za co kazał sobie zapłacić 9 odnoś­
nie 12 marek.

- Pani G. ztąd skradziono w piątek na 
targu z kieszeni portmonetkę z 25 markami 
i 1 los loteryi królewieckiej.

-  Kartofle obrodziły się w tym roku 
nieźle. Jako nadzwyczajny okaz przy­
niesiono do redakcyi jednej z tutejszych 
pism niemieckich  kartofel ważący 850 gra­
mów czyli przeszło półtora funta.

Kle w k i. Złodzieja, który w nocy 
na wtorek zeszłego tygodnia skradł z tu­
tejszej plebanii 3 tysiące marek, przychwy­
cono już następnego dnia, to jest w środę 
wieczorem w Malborku. Jest nim syn go­
spodarski Józef Kahsnitz z Szomwałda. K. 
zak radł się widocznie zaraz z wieczora do 
plebanii i dokonał kradzieży, w nocy o 12tej 
odjeżdżał pociągiem z Klewk do Olsztyna. 
We środę dwaj policyanci w Malborku 
aresztowali pewnego bardzo pijanego czło­
wieka, któremu w kieszeni brząkały pie­
niądze. Po zrewidowaniu go na policyi 
znaleziono przy nim około 2700 m arek w 
papierach i złocie, Następnego dnia wzię­
to owego nieznajomego na przesłuchy i 
wyznał on, że się nazywa Józef Kahsnitz 
i pieniądze skradł w Klewkach na pro­
bostwie. Zapytano się telegraficznie w 
Klewkach, czy to prawda, a po południu sam 
k s . proboszcz Poetsch był już w Malbor­
ku, aby odebrać pozostałe jeszcze pienią­
dze. Dodać należy, że ów Kahsnitz od 
dawna juz wałęsał się po świecie i kilka­
krotnie dopuścił się kradzieży, nawet w cza­
sie swej służby wojskowej.

Ł u k ta .  Jarmark odbędzie się tu dnia 
6-go listopada, targ na bydło i konie 8-go li­
stopada. 

* Butryny. Na rozkaz prokuratoryi 
wykopano tu na cmentarzu w piątek ciało 
żony posiedziciela Cibory z Nowej Kaletki, 
która pochowaną została na początku wrze­
śnia, a umarła w połogu. Ciało podano oglę­
dzinom lekarskim. W Przykopie zmarł we 
czwartek pewien robotnik, który przez 13 
lat chorował na wodną puchlinę. — W fa­
milii posiedziciela S. w P. wszystkie dzieci 
zachorowały na dławicę gardłową.

R o tf l is .  Gróze k  Peitsch ztąd, za- 
sypany został przy robotach drenarskich 
osuwającą się ziemią. Po dwóch godzinach 
wydobyto go jako trupa.

 *  B isk u p iec . Małżonkowie Meier 
obchodzili tu w sobotę przy czerstwem zdro­
wiu uroczystość złotego wesela. -  Nad 
majątkiem kupca Rudolfa Hahn otworzono 
Konkurs.

* Z ą d z b o r k .  W sąsiedniej wiosce 
Karwie wywróciło się w piątek w nocy 
czołno z czterema rybakami na jeziorze. Je­
dnego zdołano z wielkim trudem wyratować, 
trzech się utopiło.

* Re s z e l .  W pewnej tutejszej restau- 
racyi odgryzł mistrz rzeźnicki Mäkelburg
swemu koledze Waschke nos. Następnego

dnia znaleziono nos leżący w rynsztoku i za­
winięty w papier.

* G d a ń s k . Na żołnierza stojącego na 
warcie przy bastyonie fortecznym urządzono 
w nocy napaść. Z ukrycia ktoś do niego 
strzelił dziewięćkrotnie, Żołnierzowi powiodło 
się ująć człowieka, który oświadczył na 
przesłuchach, że sprawcą zamachu był jego 
brat i że im chodziło o odebranie żołnierzowi 
karabina. Właściwy sprawca zbiegł.
 *  C o p o t y . P. Lewińskiego obdarzył 
Pan Bóg synkiem, któremu nadał imiona 
Bronisław, Władysław. Cóż z tego, kiedy 
imiona te nie podobały się urzędnikowi 
stanu cywilnego i dla tego ich nie przy­
jął. P. Lewiński zameldował więc tylko 
narodziny dziecka, a nadanie imion musi 
dopiero wyrobić sobie sądownie.

* Wejherowo. Pewien rólnik miał 
z jednego ziarnka jęczmienia zasianego na 
gruncie z nawozem ptasim pień z 21 kłosami, 
na 18 kłosach był o po 54 ziarn, ogółem z 
jednego ziarnka miał 1026 ziarn.

*  C h e ł m n o .  W kolonii niemieckiej
w Trzebczyku przyszło do wielkiej bijatyki 
Około 30 robotników z niewiadomych po- 
wodów wpadło do izby gościnnej, gdzie 
siedzieli właściciele i poczęło ich okładać 
kijami. Właściciele mimo obrony energicznej 
musieli się schronić do alkowy, ale tutaj 
drzwi wyważono i zmuszono ich do ucieczki 
na podwórze i do stajni. Dopiero, gdy 
przyniesiono broń palną i kilka strzałów 
padło, napastnicy cofnęli się za p ło t; kilku 
z napadniętych zostało nożami pokłutych 
najcięższe rany odebrał właściciel Epding z 
z kolonii Reibe (!). W tej sprawie już zo­
stało wytoczone śledztwo. Kilka osób otrzy- 
mało rany od kul, ale na szczęście lżejsze.

Chełm no. Właściciel dóbr Ferdy­
nand Grotrian z Kokocka został skazany 
na dwa misiąee więzienia za sprzedaż cho­
rej krowy rzeźnikowi z Chełmna. Po spo­
życiu mięsa klika osób w Chełmnie ciężko 
zaniemogło. Grotrian pisał do cesarza o 
ułaskawienie; jakoż nadeszła odpowiedź, 
że do więzienia nie pójdzie tylko zapłaci 
50 marek kary. 

*  Z  G r u d z i ą d z k i e g o .  18 letni syn 
właściciela Schweitzer w Szembruczku wybrał 
się na polowanie. Gdy wychodził z domu, po­
tknął się przyczem dubeltówka puściła a na­
bój ugodził młodego człowieka w piersi. Ran- 
ny umarł w kilka chwil po wypadku.
 *  Ś w i e c i e .  Niespodziewaną śmierć 
znalazł żandarm Helmdach z Bukowia. Od­
woził on swoją siostrę na dworzec, gdy konie 
się spłoszyły i siedząc wypadli z powózki. 
Helmdach uderzył głową o drzewo, rozbił
sobie czaszkę i umarł natychmiast. Liczyłlat 34.

* Wystruć. Na ulicy Ułańskiej zna­
leziono późno wieczorem ajenta J. Gudata 
leżącego we krwi. Przywołani przez policy- 
anta trzej lekarze zaopatrzyli tymczasowo 
rany, przyczem wykazało się, że Gudat o- 
trzymał siedm ran nożem. Napastnikami 
byli Broszeit i Riemat. Riemata ujęto, Bro- 
szeit zbiegł i niewiadoma gdzie się ukry- 
wa Lekarze wątpią, czy Gudat z ran się 
wyleczy. 

.* Ka m ie ń ,  Wójt Musolf i przełożony 
gminy Kuchenbecker skazani zostali każ­
dy na tyd zień więzienia i złożenie z urzę­
dów honorowych za to, iż podczas zarazy 
bydła odstawiali mimo zakazu niegotowa- 
ne mleko do mleczarni w Droździenicy. 
Wskutek prośby o ułaskawienie została 
kara więzienna zamienioną na areszt for- 
teczny w Wisłoujściu.

* Inowrocław. »Dziennik Kujawski“ 
pisze: Nowy proces o polską pisownią naz­
wisk toczył się onegdaj przed tutejszą izbą 
karną. Władza zażądała oto, ażeby obywate­
le bracia Szwarc (Antoni i Ludwik) z Krusz­
wicy wsi pisali swe nazwisko po niemiecku, 
a więc Schwarz, a gdy panowie ci na to się 
nie zgodzili, pociągnięto ich przed kratki są­
dowe. Nie mając obrońcy, skazani zostali 
przez inowrocławski sąd ławniczy za »zmianę 
nazwiska« na 150 m. kary. Przeciwko wy­
rokowi temu odwołali się do wyższej instan- 
cyi, do izby karnej. W terminie onegdaj- 
szym wykazał obrońca ich, p. mec. Galon, że

rodzina Szwarców ju ż  od 300 lat używa pol­
skiej pisowni nazwiska. Sąd z powodu tego 
odroczył sprawę i zażądał dostawienia odnoś­
nych dowodów. Nowy termin odbędzie się za 
4 tygodnie.

* Gniezno. »Lech« pisze: Jubileusz 
literacki seniora literatów polskich p. Józefa 
Chociszewskiego naznaczony został na nie­
dzielę, 30 grudnia 1900 roku. Wielbicieli 
czcigodnego Jublilata, którzyby chcieli temuż 
w powyższym dniu osobiście złożyć hołd za 
jego ofiary poniesione dla naszego uciśnionego 
spółeczeństwa, wzywamy, aby się najpóźniej 
do 1 grudnia r. b. do redakcyi »Lecha« w 
Gnieźnie zgłosili. — Wszystkie pisma pol­
skie prosimy o powtórzenie powyższej wiado­
mości. — Składki złożone po redakcyach 
pism polskich upraszamy przesłać do powyż­
szego czasu — 1 grudnia rb. — na ręce 
redakcyi „Lecha“.

* Ze S lązka. Pierwszy w tym roku
śnieg spadł na Ślązku w okolicach gór ol­
brzymich. W ogóle wszystkie są po temu 
widoki, że będziemy mieli bardzo surową 
zimę. A tutaj węgiel staje się coraz droż­
szym, a spekulacye haniebne nie ustają 
ani na chwilę. Tak zwani »Kolenbarone«, 
właściciele wielkich kopalń zbijają  miliony, 
a__pracujący lud będzie marznął._________

R o z m a i t o ś c i .
Interesującą operacyę na słynnych

dwóch siostrach, nazwanych Marya-Róża,. 
dokonał Francuz dr. Preuzest. Siostry te 
przyszły na świat zrośnięte z sobą i sta­
nowiły jeden z fenomenów, podziwianych 
na całym świecie. Lecz Marya i Róża żyły 
ze sobą w wielkiej niezgodzie. Pragnęły 
koniecznie rozejść się, co było fednak nie­
możliwe. Doktor Preuzest podjął się doko­
nać tego rozejścia i umożliwić kłótliwym 
panienkom pożycie każdej na własną rękę 
i s topę. Operacya powiodła się, lecz w ty­
dzień później Marya umarła n a zapalenie 
płuc. Róża cieszy się najlepszem zdrowiem 
i uszczęśliwiona się czuje tem, że wreszcie 
chodzie sama po świecie.

Ile  w a ż ą  władcy Europy? Najcięż­
szym jest król portugalski Don Carlos, 
który waży 97 kilo. Po nim książę bułgar­
ski, którego ciężar wynosi 195 funtów. Trze- 
cie miejsce zajmuje król Oskar szwedzki 
180 funtów, cesarz niemiecki zaś 160 fun­
tów. Król włoski, Humbert 160 funtów, a 
car Mikołaj 132 funty. Królowa Wiktórya  
angielska ważyła przed 2 laty 190 funtów, 
lecz obecnie straciła 14 funtów; młodziutka 
królowa holenderska Wilhelmina waży aż 
156 funtów i z każdym dniem tyje. Mały 
król hiszpański waży 90 funtów, a królo­
wa rumuńska 164 funty.

W y ro d n i rodzice. W Campo di P ie­
tra obok Treviso we Włoszech mieszkają 
małżonkowie Zoja wraz pięciorgiem dzieci, 
z których drugie, około 19 lat licząca dzie­
wczyna, przez nikogo dotychczas nie była 
wiedzianą. W podejrzeniu, że zachodzi tu 
jakaś zbrodnia, wtargnęli do pomieszkania 
karabinierzy i znaleźli w chlewie istotę, 
któr a nic w sobie ludzkiego nie miała. 
Schudzona i w strasznym stanie, broniła 
się dziewczyna gwałtownie, kąsając kara­
binierów, którzy ją chcieli z chlewu wypro­
wadzić. Od roku 1882 żyła ona między 
świniami w chlewie. Wyrodnych rodziców 
aresztowano.

Okropną podróż odbył w tych dniach 
koleją żalazną niejaki J. Freund z Pragi, 
który jechał w przedziale trzeciej klasy do 
Cieplic. Drugim podróżnym który z nim je­
chał, był jakiś dwudziestosiedmioletni pomoc­
nik browarski Angermann. Zachowywał on 
się przez całą drogę bardzo podpadająco. 
Krotko przed Cieplicami zerwał się z miejsca, 
wyjął z kieszeni nóż i rzucił się na swego 
towarzysza Freunda. Ten jednakowoż nie stra­
cił przytomności, uchwycił Angermanna silnie 
za obie ręce i tak dojechali do Cieplic, gdzie 
Freund oddał go policyi. Angermann cierpi 
podobno na pomięszanie zmysłów i został 
przed niedawnym czasem wypuszczonym z 
zakładu dla obłąkanych.



Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy do­
noszę niniejszem uprzejmie, że

handel towarów kolonialnych, 
porcelany i szkła,

w  u lic y  O lsz ty n k o w e j  nr. 4 3  przejąłem od p. 
L u b o w sk ie g o  i w niezmieniony sposób nadal prowa­
dzić będę. Również wypożyczam naczynia na wesoła i 
uroczystości. O łaskawe poparcie prosi

Z wysokim szacunkiem

Olsztyn, 15 października 1900.
Przyjmę też u c z n ia  mówiącego po polsku.

Polecam moje tylko z najlepszego tytoniu wyrabiane wybor­
nie smakujące , ,C g a r o  K r a k o w s k ie “ . Takowe wysyłam 500 
sztuk za 8 m. 50 fen. f r a n k o  przez zaliczkę. Ażeby Szanownych 
Rodaków przekonać o dobroci innych moich wyrobów, dołączam 50 
dobrych cygar i papierosów i 5 pięknych kart korespondencyjnych 
całkiem darmo.

P. Pokora,
f a b r y k a  c y g a r .  W e jh e ro w ie  ( N e u s t a d t  W. - P r .) n . 2 4 0 .

Jestem przypuszczony do sądu

o k r ę g ow e g o  i z i e m i a ń s k i e g o
j a k o

w

rzecznik
i m i e s z k a m

ulicy O lsztynkow ej nr. 4 3 .

Ryszard Helwig,
Dr. jur.

Jedvne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
  najlepszych zegarków  i biż uteryi, 

Zegark i srebrn e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,T5, 16,20 18,20 m., niklowe po
5.50.6.50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50, 60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1.10, 1,25, 1.50, 185, 
2,10, do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączki, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da­

jemy na 5 lat piśm ienną gwarancyą. Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Waleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
  w Przem encie  (Priment Kr. Bomst).

suchyZa dobry,

łubin (łupinę)
płacę najwyższe ceny i proszę o 
prędki przywóz.

Max Itizgsohn.

Miechy do chmielu
polecają jak najtaniej

G e b r .  S i m o n s o n ,
Olsztyn.

Mieszkam teraz
naprzeciw hotelu De u t s c h e s  
H a u s ,  ul. K le b a r s k a  n r  19.

Z powodu zakupienia większej 
maszyny, mam na sprzedaż

dwie młockarnie
(Dreschkasten) za bardzo tanią 
cenę.

lekarz praktyczny, 
chirurg i akuszer.

w Burdągu (Burdungen) 
per Jedwabno.

 
L e k a r z  d e n t y s t a

K r ü g e r
m ieszka t e r a z  rynek n r .  9 ,
w domu k u pca p. S a l z m a n n a.
 

Dziewka A u g u s t a  W e s o ­
ł o w s k a  uciekła odemnie ze służ­
by i ostrzegam, aby je j  nikt w 
służbę lub do roboty nie przyj­
mował.
G o s p o d a r z  J ó z e f  C z a j k a

w Szomfaldzie.

syna porządnych rodziców, przyj­
mę zaraz do mego składu żelaza.

Louis Riess.

Doskonałą kobietę
do roznoszenia chleba  potrzebuje 
zaraz

G . E h m k e ,

mistrz piekarski w Olsztynie, szosa 
G u t s z t a c k a  nr. 85. Od 
marki dostanie 25 fen. zarobku.

w naukę drukarstwa
drukar- przyjmie zaraz 

nia "Gazety Olsztyń­
skiej".

Psa pasterskiego
ma na sprzedaż O s tr o w sk i  

w M a ł y m  K l e b a r k u.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
W czwartek, 25 października 

przed poł. o 10-tej w Olsztynie 
 (hotel Kopernika) obok drzewa 

na opał z obwodu Kudypy jeszcze 
 następujące drzewo: dwa sta ty­

czek do grochu, sto prętów na 
 dachy z  obwodu Kudypy; 50 
 sztuk choinowego drzewa do bu- 
 dowli IV i V klasy, 13,5  setek 
 tyczek do chmielu I i II kl., 48 
 setek tyczek do grocu, 4 setki 
 prętów na dachy z obwodu Szom- 
b ark; 53 sztuki chojnowego drze- 
 wa do budowli IV i V kl., 57 
 łat szczepanych, 2,5 setek  ty- 
 czek do grochu, 2,6 setek prętów 

na dachy.
W piątek, 26 października 

przed poł o 10-tej w Olsztynie 
(hotel Kopernika) drzewo na opał- 
wszelkiego gatunku, szczególnie 
pnie i gałązki, jako i dębowe drze­
wo na pożytki, drągi dębowe iglio- 
we z obwodów Wienduga i Dy- 
wity-L angsee.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr).

Antoni B itew sk i.

5 0  d o b r y c h  c y g a r  i  p a p i e r o s ó w  d a r m o .

19 0 1

Ave Maria

KATOLIK
KALENDARZ DLA WSZYSTKICH.

Ozdobiony pięknymi obrazkami.

Do kalendarza należą trzy dodatki : piękny obrazek kolorowy, kalendarz ścienny i kalendarz kieszonkowy.
Cena kalendarza „Katolika“  50 fen.

Do nabycia we w szystkich księgarniach i w ekspedycyi  
"K ato lik a"  w  B y to m iu  G .-Ś .

Młockarnię
na dwa konie  (Stiftmaschine) ma 
na sprzedaż  

Gorys
w  Tom aszkowie

W .  S z a f r y n .

U C Z N I A

H. Brieskorn,

Ucznia,


